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Dek 22 OżeriUch) 


O rosszerzeniu mowy i pisowni polskiej. 


Dziwno się może będzie zdawać nie jedne- 


"mu, po.co ia sto materjo lćzę «do brukowych 


wiadomości? — ośpowieć : Bo iestem tak na- 
zw ary, Szubrawiec.—Szanuię moie towarzystwo; 
A zatém 
niechcę, ażeby moim wy nalaskiena kioi inny chlu- 
bił się... Wszak wiadomo jakie sọ sprzeczki o 
Homera, o Kopernika, skot oni rodem— Ja 
jestem ; wodem Szubrawiec, więc chcę, żeby cały 
"zaszczyt mojego ożkrycia zlewał się / potomności 
na Szubrafoof. 

Nie jestem fprawdzie (z rzędu uczonych 
, grammatykof — Ale kiędy w ólna bydź amato- 
rem muzyki, amatorem poezyi, amatorem hi- 


3 storji naturalnej etcy eteż za cuszby , mi uro- 


dzoneniu Szubrafcowi nie wolno było bydź 
amaforem Grąmmatyki. — Jak amatorqwie wy- 
bieraio sobie to, co im się podoba. np. Z mu- 
zyki, teń lubi adagio, uf rondo; S poezyi, tam 
ten poema epiczne, inny szarady lub logogryfy: 
_ u-Histosji naturalnej , jeden proste kamienie, 
a drugi szczere złoto, „tak iaupodobałem iwy- 
brałem sobie „z grammatyki sanie głoski, t. j. 


spułgłoski i samogłoski , szczegulniej w nowoz 
wynalezionych położeniach używane i używać 


się „mogoce — O! ty nieoszacowana samogło- 
sko j długie, ty mi się najlepiej podobasz: be 
07 przyszło i do w ojny literackiej o-ciehie, 
toby się tobo samo można było bronić jak sza- 
belką — A ty, o luba spułg głosko S. ktura tak 
słożko zastępuiesz dawniejsze g grubiańskie ibar- 
- barzyńskie Z, s tobo się pieścić stobo cackać i 
stwoig essow atościg we wszystkich listach, in- 
wentarzach, n manifestach, pazwach , popisywać 
się będę, by nikt nie pomyślał, zem nieuk.- I was 


twarde g,d,w; wedłuk moiego.smaku amator- 


skiego nigdzie nie użyię, gdziekolwiek tylko kt, f, 
zastąpić was powinno. I wy nie wszędzie wścibi- 
cie się brzęczące ai e, z ogonami, w niektżrych ^ 
miejscach całkiem bez waszych ogonow obejdzie 
sie; a w niekturych ciebie q zastopi modne g z 0- 
goneczkiem. “Ey iesteś także w rzędzie moich fa- 
worytek: bo przes podobieństwo do młodych Ża= 
bek 000090909 co sie na wiosnę postrzegać daig, 
przypominasz mi cokolwiek Historji naturalnej, 
kiurej ruwnie iestem malutkim «amatorem. Te 
odmiany w pisowni naszej so iedymymi móim ży- 
wiołem. Przyznajcie czytelńicy , że słusznie: 
boi gdyby onych nie było , potomni literaci. an- 
tikwarjusze nie mieliby co robić, znajduigc 
pisma poprzednikof naszych zrozumiałemi. 

Ale po wstępie przystępuię>do rzeczy. Nie 
na samém ia tylko upodobaniu: głosek przestaię, 
"Czynię rozmaite co do fó użycią í bada- 
nia. rud muj nie był daremny—= Otkryłem 
szczęśliwie iedno zgłoskę z dwuch spulgłosek 
złożono, ktura w mowie. naszej często się sly- 
szeć daie, a f pisaniu nigdy sie nie używała. 
Jest to wyras krutki, dobitny i zrozumiały 
pisać sie będzie -tak : m-h, wymawiać przez nos 
zawartemi usty— w iakich przypatkachien'wyź 
ras zwykł u nas pospolicie służyć ;' przyklad na- 
stępny w rozmowie najlepiej obiaśni. i 

; 


Rogmóta Starego P. Macieja z młodym 
Jasiem. 4 

P. Maciej. Mości kawalerze WPan podo- 
bno chodziłeś do szkoł 1 uczęszczałeś na lekcje 
akademickie ? 

Jaś. / M-h. ; 

P. Maciej. Wileński uniwersytet, słyszałem, 
ma piękną Bibliotekę, do ktzrej, f pewne dni'i go- 
dziny można przychodzić i pożytecznie czyta” 
niem bawić sie? —— Jaś. m-h. i 


AET — g8 — 


P. Maciej, WPan zapewne s sado dobro-, 
dziejstwa korzystałes?—— Jaś. m-h. 
PZ Maciej 'Tobardzo chwalebnie.— Jaś. m-h. 
DM. Ciekawy teź iestem approbaty WP. 
powiadano mi, że obserwatorjum astr onomiczne 
iest "w tymże uniwersytecie, .że instrumenta 
wszystkiejsą: bardzo doskonałe, że ruwnaig sie 
angielskim , a to wszystko s Chin sprowadzono, 
roboty samego Konfucjusza — Jaś. O! tak m-h. 
P. M...powiedzze mi muj pamisko, czy 
to prawda, ża Łaboratorjum chemiczne Rams- 
den do porządku. przyprowadził? a gabinety 
fizyczne , mechaniczne , historji naturalnej o- 
ras sale anatomiczne , wszystkae sg urzodzone 
gorliwóm staraniem i praco sław ny ch filozolićjf 
'eckich, kiedy tu byli ma wygnaniu ? 


Jaś. M=h «m-h— Ale iaki 'dziś piękny dzień... 


PMOS 30 M-hu a. n 
a Jaś. Może WPan zechcesz użyć przechas 
dz lei wy 

PaM iinis M- Ha tak wiele pięknych 
iciekawych atzeczy sod WPana nauczylem sie; 
iż nie życzyłbyy zimim rózdzielać sie — Ofszem 
chciałbym więcej: zasięgnoć pożytecznych wia- 
domości, w. miećm z WbPanem towarzystwie; 
czy zgoda nato? 

Juś. M=h.. Ale... chyba jutro o tey porze. 

"'P. M... M-h... Dobrze... rozumiem .. .. 

Owusz s tego przykładu kygciuteńkiego iasno 
widziczytelnik, jak jest ważny muj wynałazek; 
każde” zapytanie eż ee potw ierdzenia, 
tym wyrazem zwięźle i,dokładnie rostrzyga 
sie będzie— Zaprow adzone użycie tego wy- 
razu nie male korzyści przyniesie — Ułatwiś 
nawet może pospićch w dziełach sodowniczych 
i oczekuigcym rezolucjof z rozmaitych bunóf 


przybliży koniec. Bo czy to regent -przyniesie ` 


sentencjonar z, czy sekretarz przygotowano re- 
zolucjo, nie potrzeba będzie w ielkiego kłopo: 
łu w przezieraniu , czytaniu, dość przyłożyć 
wyras m-l .. już rzecz gotowa, na czysto prze- 
pisze sie i skończyło sie. 

Ale i f potocznej mowie niech? mi wolno 
będzie zalecać częstsze tego wyrazu używanie. 


ky g 18 

Bo czy to kto bredzi, źe sluchać nie ma czes 
go; czy kto zórzydnie rosprawia, ale myśl 
słuchajocego czóm innćm zajęta zi» 3% każdym 
przy paźku niczćóm sie lepiej ratować nie mos 
Żna, jak tym nieoszacowanym wyrazem m- NA 

Może sie to mòie pismo ruwnie: jak muj wys A 
nalażek wielu nie pó śdobaó. Ja o to nie dbam: 
bom amator, pozwalam nawet policzyć tę zu- 
chwałość na rachunek .mej wady, iutwierdzić 
wyrazem m-h... Lecz ja zawsze wolę czas 
swobodny od pracy poświęcić lepiej na zabawę 
ze zgłoskami i głoskami, choćby te moje wla- 
sne ady głosić miały; niżeli chodzić od do- 
mu do domu bés potr zeby , lub grać J karty 
w billard i t. d. Bo ta bira ae więcej mnie 
bawi i kwita. 
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Z PRZEDPIEKIEŁ. - 
Dnia 51 Lutego 1818 roku. f 
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MERKURY, CHARON, PAN ASsnsoR, DUCHY. 


Merni Bądź pozdrowiony, Charonie! ~ 
Charon. Unizony sługa W aszmości. j 
Merkury. Coż. tak oz.ęble? przecięż mię l 
od dni kilka nie widziałeś. ` Przynoszę ci poż 
cieszające wiadomości. Agg 
Charon. Bóg zapłać: możesz je zachować 
dla siebie. /Zrzucam z. siebie jarzmo ; jutro 
Waszmość chyba, dnehy na drugą stronę rześ. 
ki przewozić. będziesz. 
Merkury "A to czemu?” 
Charon. Dziśjuż o odstawkę u Plutona proż 
silem. Dosyć mi tey biedy: od rana dowie». 
czora pracuję; hałasu, wrzasku tyle, aż mi 
uszy bolą; wszystkie duchy, zdaje się, że po-- 
waryowane, aco nayw ięcey, gole jak bizony: kę 
Żaden nie ma ani grosza na zapłacenie przewo- 
zu, a wszyscy dają mi ogromne sumimy na 0- 
bligi, żebym szedł do ich exdywizyy. a. 
Merkury. Prawda, że nigdy tak głupich dus 
chow nie było, jak teraz. Nie poymuję, co to: 
znaczy. Jednak potężny Jowisz, widząc, że 


_ 


wkrótce z tych półgłowków może bunt i za- 
mieszanie w piekle wybuchnąć, postanowił nie- 
których klas ludzi do podzieninych królestw 
nie puszczać, ale na ziemi dawać im różne o- 
bowiązki, l tak: dusze'poętów kommentatorów, i 
innych podobnego*rzemiosła, przeydą w tych 
ciała, którzy będą odkopywać Pompeję , Her- 
kulanum i dalsze starożytności zabytki; gran- 
„dow hiszpańskich, po teraźnieyszey zarazie na 


"bydło w tym kraju, zamieni w osły; pienia-” 


Ą 
l EAS 
| _ezów w gawrony; it. d. 'Fym sposobem'od 
|. aaygłupszych: duchów uw oiniony będziesz. 
Charon. © jak Jowisz: jest mądry ! Ale 
ezy to tylko miałeś mi powiedzieć? 
Merkury. I cóś więcey : rzecz pustą, war- 
tą zabawy, z _którey się do rozpuku naśmialem. 
Charon- Cóż przecie? 
«= Merkury. Oto. właśnie , gdym jedneniu ` o- 
bywatelowi na Zmudzi kontrabandy -pomagał 
=- — przekradać , świadkiem byłem cudownego wi- 
dowiska.  Postrzegłem zdaleka mnóztwo kon- 
no jadących ludzi, i mniemalem ,. że oddział 
kawaleryi śpieszy za meprzyjacielem lub zło- 
czyńcą; lecz, gdy się zbliżyli, poznaiem, że to 
są dziesiętnicy-i sotnicy : dwóch pędem leciaś 
ło do naybliższey wioski, bić kury, indyki, ba~ 
rany, piec jajecznice i-pieczemie dlaPana As= 
sesora; dwodziestu ośmiu jechało z rozka- 
‘gem rozstawienia się po naybliższych wioskach, 
aby, gdy Pana Assesora źle przyymą na śledz- 
twie, popieczętować spichrze , poodbijać skle- 
py ispiżarnie, posypać kopce i wszystkie stra- 
chy porobić we dworze jedney starey wdowy, 
` nakoniec cxekucyą postawić, i wybrać od chło- 


aata orana 


PETE 


ror emro 


k pów pieniądze. O tysiąc moge kroków, leci 
g woz trumfalny. Nie z taką powagą Bachus na 
+.  tygrysach, ani Feb na czworosprzężnym ry- 


p dHwanie przelatuje powietrze. Byl tosam Pan 


p-  Assesor. Rydwan jego,'czy woz tryumfalny, 
u - Czy Faeton, czy jakcisię nazwać podoba, al- 
© bojak śmiertelni zowią, kałamaszka, podobna 
A do wozu Feba, ciągniona byla czterma ruma- 
to kami z drugiey parafii. Siwy Flegon, namu- 


hi lany i kijami zbity , należał do jednego ubo. 


RZ E ar 3 


giego szlachcica, który- nie miał dwóch rubli nia 


` wykupienie go od groźney powiestki: Piroeis 


ostro -keścisty , do biednego żydka; dwa dy- 
chawiczne  Eous i Aethon  gniadoszki jedney 
wdowy; z którą Pan Marszałek sąsiaduje. Chlop, 
z ogromnym drągiem w ręku, popędzał bystre 
dżanety. Furman Pana Assesora, w mundu- 
rowym płaszczu, w paletem za kapeluszem, i 
pochwami ed ogromnego miecza przy boku; 
siedział z chłopem, woźmcą, i płazem upo» 
minał dyszącą czwórkę ' wiatronogów do biegu. 
Na tak tryuimfalnym wozie, hawznak leżał 
sam bohatóćr, z dwófuńtową lulką w gębie, 
z którey buchał dym większy, niź z zapaloney 
toi, i niekiedy wychodziły mężnie wymó- 
wione słowar «paskarey i te d.“ Cóż ci po- 
wiem (Charonie! o armaturze tego pysznego 
wozu? strzelba leżała z jedney strony dziel- 
nego rycerza; z drugiey strony para skonfi» 
skowanych jednemu chłopu pistoletów, i szpa- 
da prostopadle utkwiona„ którey feldcech po= 
wiewał zdala nakształt chorągwi wielkiego Śuł- 
tana. Leciał wspaniały rydwan: zdawało się , 
że jedną nogą, nakształt Minerwy w Home- 


rze, zrobi sledztwo w upickim, drugą zatra+ 


duje -folwark nad brzegami Kraużenty, a za 
= . > 224 € 

trzecim krokiem założy bank u Pana Podstole- 

go 4 zebranych na fey wyprawie łupów(1). Tym 

czasem, gdy wpadł na nędzny mostek na we- 


zbranym jednym strumyku, łamie się błaha busz 
dowa, i, jedna chwila, topi w wodzie Aeroegz 


et fortunam i 
„Ieazóm dwie mężne dusze wtrąca do Frebu.« 
O mało co juź ich tutay nie widać; przy- 


_ biegłem pomodz tobie przeprawić przez Styx 


tych bohaterów. 


Lecz, jeśli się nie mylę, otoż 
i eni nadchodzą. 


Patrz z jaką miną! 

Charon. Przedziwnie umiesz opisywać Mer- 
kury ! Cudowne fizyogńomije! lecz cóś mówią 
z sobą: słuchaymy. 


D 


(1) Z tyłw dwóch sotników konno, składało” paradę tego 
wy umfu. Za 


M( 


P. Assesor. Ma szczęście ta baba! porząd- 
ną już byłem ułożył w głowie powiestkę: mu- 
siałaby ze dwieście talarów przypłacić. 

Łukasz furman. Niecnota chłop, w jak zi- 
mney wodzie nas potopił! boję się, żebym fe- 
bry nie dostał. 

Pan 4ssesor. Gdzież nasi sotnicy, dzie- 
siętnicy ? Hey Sotnicy! Kluczwoyty! 

Merkury. Nie ma ich tutay. WPan Panie 
Assesorze spiesz się przeprawić na drugą stro- 
nę rzeki. 

Charon. Siaday do łódki, śmiertelny! 

Pan  dssesor.. Czego wrzeszczysz dziadu? 
a masz. ty pasport: 


Charon. Czy ja mam pasport? 
Pan 4ssesor. A tak, Czy ty, masz pas- 
port: bo inaczey wnet cię związanego, do Są- 


du Niższego dostawić każę. 

Charon, Zuchwalcze! wnet ci tębutę wio- 
słem ukrócę. 

Pan Assesor. Łukaszu! widzisz? że strze- 
lił do mnie z fużyi; Że z ludźmi uzbrojonymi 
w kije nastaje ma moje Życie; wnet o tém 
rapportuję do kompletu „ albo mi zapłać. 

Merkury. Przestań się WPan gniewać, Pa- 
nie Assesorze!... już jesteś w piekłach... musisz 
się na drugą stronę rzeki przeprawić. 

«Pan Assesor. Czy nie w takiey łodcć dziu- 
rawey? ja się drugi raz topić nie myślę. A ciż... 
co to są za ludzie.? 

Merkury. Są to podobne WPanu duchy. 

Pan Assesor. Mnie podobne... *2mnie urzędni- 
kowi... Hey! Hultaje! stayycie mi most natych- 
miast na tey rzece. 

Charon (do Merkurego.) Co to za szaleniec ? 

Pan Assesor. Daley! ruszaycie się... Luka- 


Dozwala się drukować a dostawienia do Komitetu Cenzury siędmiu exzemplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


100 — i 


szu, dobądź pałasza, i pędź te duchy, niech 
mi natychmiast most stawią... Nie uwalniay, ni- 
kogo, chyba mi dziesięć talarów natychmiast 
zapia. i 

Duch 1. Dla Boga, za co mie bijesz ?... ja 
jestem stary kaleka... do pracy niezdolny. 

Pan 4Assesor. (cicho.) A masz pieniądze? 

Duch 1. Nie mam ani grosza. 

Pan Assesor. 
ly tydzień bez chleba, przy moście Siek: mu- 
sisz. 

Duch 2. Ja nie jestem. z tego oari inie 
mam czém` zapłacić. 

Pan Assesor. Więc nie ma rzeczy... Daley 
do roboty! i 

Merkury. Szalony! w szystkie a poroz= 
pędzał. Charonie! Charonie! dokąd uciekasz! 
poczekay!. 


Plutona , żeby poymać tego burdę..... 


Nowy AOS Ź 


Wydawca jednego z pism peryodycznych 
polskich odkrył systema cyrkulacyi pism, a te 
na podobieństwo cyrkulacyi krwi, która zser- 
ca wychodzi i do serca powraca. I tak np. 
bardzo dowcipna bayka o kopercie, czytana je: 
szcze w roku 1816 na karcie 474, po odby= 
tey zupelney cyrkulacyi, pokazala się znowu. 
w roku 1818 w tego-miesięcznym pamiętnia 
ku. jeżeli tak ciągle Pan Redaktor, co w je- - 
dnym roku wydrukował w drugim przedruko= 
wywać będzie, można śmiało zaręczyć, że Pa- 
miętnik jego stanie się nieśmiertelnym , i tak 
się na przyszłość nazywać może. 


D 


. 
4 


` 


X. F. N. Golański Czł. .Kom, Cenzusy, 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 


'Po mi z końmi i wołami ca- 


.. Sam, biedz. muszę po straż do ` 


i 
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